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S Z E W C A .

C D a h  o ń c z e n i e .  J

Z jechałem  się  później z Ju n iu szem  Łasickim  
w Jom u państwa P. — pan P. n ie z ły  w po lu  i 
gu m n ie  gospodarz, p rzebieg ły  w  interesach, oby­
wały w  urzędach, sądach i na k om p rom isach ,  
w  domu kurzy lu lk ę ,  drzymie nad n ią ,  cieszy się 
dowcipem  synków, droczy p ie sk i , rozmawia z go­
śc iem  jeź li  się zdarzy, i sam jesr gościem , bo 
jejm ość we wszystkiem  rządzi i rej wodzi.

Jejm ość zaś, druga żona i synków jego  m aco­
ch a ,  p odług  książki każe kucharzowi przyrzą­
dzać potrawy, podług książki smażyć konfitury, 
robić kompoty i lody, zaprawiać octy, które nie- 
w iedzieć  dla czego n ie  zawsze udają s i ę — na 
pięknym  w elinow ym  papierze c ien k iem  piórkiem  
zapisuje rejestra wydatków i b ieliznę do prania, 
trzyma kilkanaście dzienników, posiada k om p let ­
ny zbiór dzie ł Balzaka, Janina, S u e ,  Georges  
Sand i Pawła de Cocli —  czyta wszystkie nowe  
rom anse,  utrzymuje z przyjaciółkami z pensyi 
rozleg łą  korespondencyję , szczęśliwa, gdy m oże  
dopaść jakiego literata i z n im  rozmawiać — s ło ­
w em  jest  literatka zawołana.

Zastałem  ugodę z Juniuszem  już na dobiciu. 
Nie m o g łe m  jednak zaraz się oddalić, bo pani 
P. nadto była rada, dwóch naraz literatów w i­
dzieć pod swoim  dach em , aby' choć jednego  
z nich prędko w ypuścić ,  ale Łasicki bojąc się., 
abym m u  nie s z k o d z i ł , starał się prędzej rzecz 
skończyć, w ięc  przy m nie  odbywały się umowy.

»Bo to widzi pan, chłopcy trochę zaniedbane;  
m ąż mój o n ic  nie d b a ,  ieh  matka n ie  znała się 
na tern i ciągle tylko chorowała, a ja nic w iem  
jesz cz e ,  czy b ędę miała dzieci w łasn e— chciała­
bym na tych p okazać, eo to można dzieci nau­
czyć przy sta ianiu— i przyznam się p a n u ,  mam  
w tćm  moją am bicyję — choć ja jes tem  b ez ża­
dnej am bicyi, .  ale radabym, żeby powiedziano:  
O tóż, co matka zaniedbała, to macocha wyna­
grodziła stokrotnie,*

*Bardzo sluszuic . Czas ju ż  zBić te zastarzałe  
przesądy, żeby m atk i,  ojca, nic n ie  m og ło  zastą­
pić. Człowiek sobie n ie  wybiera rodziców , ani  
rodzice d z ie c i , przypadek je  d a je , a przypadek  
jest  ślepy !«

»Ale czas nagli,  ch łcpcy  duże — a nie jeszcze  
nie u m ieją .«

»Czy się  dotąd wcale nie nie uczyły?*
»N ic,  a n ic .—Ja m iałam  szczerą chęć uczenia  

ich ,  jakem  tylko tu nastała, ale ch łopcy rozpu­
szczon e ,  wszystko trudno przychodzi ,  a ja n ie  
m am  cierpliwości —  to nie moja rzecz ,  uczyć  
kogo — sam a, to bardzo lubię  się uczyć ,  choć  
z tego chluby nie szukam.*

» 0 ,  na to łatwo poradzimy! Z pomocą tak 
światłej macoch.,,  m atk i,  obaczy pani dobrodziej­
ka, jak tu p ręd k o ,  wszyscy dziwić się będą, eo 
to już chłopcy umieją.a

»Prędko, prędko — otóż to jest  eo ja ch cę ,  bont  
bardzo niecierpliwa. Iliedy m n ie  się co zach ce ,  
to radabym, żeby zaraz było — taka moja natura, 
co trwa długo to m nie  nudzi i odstręcza.* 

»Czegoż pani dobrodziejka c h c e ,  aby się jej  
pasierby uczyły.*

sNazywaj ich  pan m oim i synami —  a spytaj , 
czego nie ch cę ,  żeby  się uczyli. O mój B ożel  
jabym  chcia ła ,  żeby oui wszystko u m ieli  l« 

»Tem  le p ie j— więc będziemy wszystkiego ieb. 
u c z y ć — ale od czegóż zaczniemy?*

»Język ów — pan u m ie  po angielsku ?« 
jak  gdybym  się w  Anglii wychował.*

»A po grecku?*
pMógłbyin dzieła pisać tym językiem .*
»To dobrze ,  Lo po fran cu zk u , po n iem ieck u  

to już lada kto u m ie  — ale m ów ić  po angielsku ,  
po grecku, to p ięknie  —  i z jęz y k a m i,  zaraz fi­
lologii.*

»B ozum ie się.*
y ll is tory i, ale razem z geografiją —bo cóż warta, 

historyja bez geografii—ja ,  nie chwaląc s ię ,  k ie ­
dy czytam historyję, gazetę ,  nawet romans, za­
raz chcę w ied zieć ,  gdzie to sic odbywało, a k ie -  
dy; raz w iem  m iejsce ,  to już m i zdaje si“ jak:
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gdybym  tam  b y ła ,  na to patrzyła.— ;ak to wszy­
stko tym sposobem  w  pamięć się wbija.® 

rBez wątpienia.®
»Ale ja lu b ię  wszystko dokładnie, w ięc  z hi-  

sloryją łączyć się będzie chronologija , num izm a­
tyka, starożytności — ach starożytności I co to za 
piękna nauka ! w iedzieć jak ż y l i , jak m ieszk a l i , 
jak się ubićrałi Grecy i R z y m ia n ie , to jest być 
t a m , żyć z nimi.«

»Bardzo słuszna uwaga, której n ic  m oże  zro­
bić tylko osoba oczytana i bardzo światła.®

»A m atem atyka, b zyka, ch em ija ,  gco log ija ,  
anatomija, bzyologija —  to koniecznie  także po­
trzebne , nie prawdaż?...®

•Nic n ie  wart cz łow iek ,  gdy ich nie posiada.® 
*Ja n ie  u m ie m  m a te m a ty k i , ale wielką do 

niej m am  ochotę. Czy w ie p a n , że ja m ogła­
bym  się obejść bez rejestrów, bo mój mąż ich  
odem nie nie wymaga i nigdy do nich n ie zaglą­
da —  a przecie prowadzę je  bardzo porządnie  
p rzez  samo zam iłowanie wracliunkachl — aastro- 
n omija! o mój B oże,  astronomijo — czytać Wgwia- 
zdacli —śledzić  obroty św iatów —-ja nie uczyłam  
się astronomii , a kiedy wyjdę w ieczorem  na o- 
g r ó d , a noc p ogod n a , to m ąż kilka razy m usi  
przysyłać , żebym  szła spać ®

*Co za szlachetne upodobania!«
vA m nie pan nie m ógłbyś uczyć astronomii?®
»Najchętnićj.«
»A starożytności?®
»Z całego serca.®
»Och, tożetom  panu wdzięczna! A chem ii ? 

N ie ,  n ie  chcę c h e m ii ,  bo to ręce wala. A le este­
tyki I tylko nie tej estetyki n iem ieck iej ,  co to 
potępia nową sz k o łę  francuzką. Ja bardzo j e ­
stem  za szkoła francuzka.®° i • Cvja pani dobrodziejce bodę wykładać estetyke 
podług Laharpa , to najnowsza.®

»Ale wróćmy do m oich  synów. Przec ie  i o [b- 
łozobi nie zapomnieroy.®

»A jakże?  to dusza w szjs tk iego ,  u m nie  filo- 
zofija będzie we wszystltiem  —  w  gramatyce , 
w h is to r y i ,  nawet w  nauce pisania.® 

rA jakiegoż pan trzymasz sit; blozofa?® 
»Trzyma się drugich tylko cz ło w ie k ,  który sam  

się  nie czuje na s iłach , żebj' nową piawdą świat 
wzbogacić. Ja zn a jd u ję , że wszystkie tc b lozo-  
b j e , których dotąd uczono , to tylko b r e d n ie , 
bałamuctwa. T e n  Rant, to fanatyk, a H e g e l ,  to 
zapaleniec ,  sam siebie nie rozumiał. —  Ja pani 
dobrodziejko u ło ży łe m  nową b lo z o b j ę — m ó g ł­
bym  ją wydać i zyskać sobie n ieśm iertelną sła­
w ę —  ale świat jeszcze  nie dojrzał, żeby m nie  
pojąć —  tylko m oim  u czn iom , których ja sobie  
u sposob ię ,  będę udzielał i moją teoryję i moją

m etodę. A p otem  gdybym miał m ajątek , to pp- 
jadę do A m ery lt i , i tam ogłoszę m ój system.®

»A p ro p o s  m etody I Czy znasz pan m etodę Ja- 
źw nish iego  ?«

»Na palcach! Jeźli  pani dobrodziejka sobie ży­
czy, to zacznę od uczenia  jej pasier... jej  synów  
historyi, geografii ,  gramatyki i biologii tą m e ­
todą.®

>>A nie m ożnaby ich tą metodą czytać nauczyć 
najpierwej ?«

»Najłatwiej . w trzeci', dniach.®
»Aż w  trzech dniach! Mój panie , czy nie m o-  

żnaby, posiedziawszy trochę w ię c e j ,  w 'jednym  
dniu ich nauczyć? Ro to widzi p an , ma tu po  
jutrze przyjechać jedna krewna ich m atk i,  która 
m n ie  nie cierpi. Otóż jabym  chciała przed nią 
pokazać, że  d z iec i ,  które nic nie umiały, teraz 
ju ż  czytają.®

»Jeźli o to id z i e , nauczymy ich t y l e , żeby  
ciotunia łaskawa : oz u m iała ,  że  p łynnie  czytaja.® 

»Ale nie trzeba przed ciotunią całego naszego  
planu rozwijać —  bo by tego nie zrozum iała , a 
z lęk ła  s ię ,  że ch cem y dzieci zamęczyć.®

»Lepiej później pokazać, że więcej u m ie ją ,  
jak się spodziewano.®

wTrzeba plan u łożyć na pap ierze ,  tak rozło­
żyć godziny, żeby w  każdej było cc in n e g o ,  a 
wszystkie zajęte —  tak i dzieci s ię  nie znudzą i 
próżnować n ie  b ęd ą .—  Oh ja bardzo n ie łubie  
próżnowania, i nie szukam z tego ch lu b y ,  ale 
zawsze jestem  zatrudniona. Teraz ,  nim  panowie  
nadjechali ,  t łum aczyłam  zfrancuzkiego  kav\aiek  
o odkryciu Ameryki przez Krzysztofa Rolumna.® 

»lirzyżonosza G ołębia ,  chciała pani powiedzieć,  
bo tak się po p olsku  nazywa, a ja bardzo jestem  
za puryzm em . A le otóż mamy jedne z tych u- 
zurpowanych reputacyi, których jest  ptłno.® 

rJahto alboż nie on odkrył Amerykę?®
>;A jużci nie o n ,  tylko A merico Vespucci.®
»A wszakże ®
rRazem  w yp łyn ę l i ,  ale Gołąb zabłądził na 

w yspę ,  a Americo dotarł do ładu. Najlepszy tego  
dowód ma pani dobrodziejka, że  n i;  Rrzysztobją  
nazwany Świat nowy, ale Ameryką. —  O, takich  
uzurpowanych reputacyi, jest  p e łn o  w historyi. 
Ja panią dobrodzijltę p rzek on am , że Sokrates 
był ło tr ,  Rato oszust ,  Tytus, Antonijusz i Ma­
rek Aureli głupcy. Prawdziwie w ielk i  Cesarz 
rzym ski, to N e i o ,  który m ia ł  odwagę podpalić  
R zym , aby go na nowo odbudować. T o  łnj m yśl  
wielka i czyn śmiały.®

*Fan widzę jesteś g łębokim  historykiem.® 
W tem  usłyszano na dziedzińcu krzyk ch łop a ,  

którego Lito. —  »Jakże podobny pisk®, odezwał 
się Lasicki, »musi razić szlachetne i oświeGone 
ucho pani dobrodziejki.®
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»Có£ robić? Mnie bardzo żal, ja kocham  c h ło p ­
k ów  i l ituję się nad n iem i — o ,  bo ja bez ch lu ­
by, je s te m  bardzo liberalna. — Ale to taka c ie ­
m n ota— dla ich  dobra n ie  m ożna inaczej z n im i  
sie obchodzić.*

W yszła jed n ak ,  zap ew n e ,  żeby nie pozwolić  
dalszego bicia przy gościach .—Lasicki parcknął 
ze  śm ie c h u ,  przeszedł się żywym  k rok iem  po 
pokoju i obracając się do m nie .

» Wyśmienita m amunia! Z ta m ożna zajść da­
le k o — Ale gotowa się uczepić lej metody Jażwiń-  
s lt iego , jak pijany płota. — N ie  ma.iz ty jej z sobą?*

»Nie mam.«
»Pójdziem y do m ego pokojn , nauczysz m nie  

j e j — albo nie 1 s łysza łem  o niej —  juz w ierni  
llratki — a w nich znown m niejsze kratki — i li-  
uija czarna przez środek. Ej co tam! K ozum ny  
cz łow iek  ma swoją własną metodę.*

Życząc szczęścia pani P. z nowym  tak uczo­
nym g u w e rn er em , nie dałem  się dłużej W jej  
dom u zatrzymać.

T i k  zw id zi łem  powoli n ie je d n a  okolicę — by­
łe m  w w ielu  d om ach ,  widziałem  wiele rodziców  
i w iele  guwernerów. W idzia łem , ze  choć lepiej  
się dziś obchodzą z d z ie ćm i,  jak się m oże  przed  
laty ob chodzono— w ięcej im  okazują przychyl­
ności , więcej ich mają przy sobie i nie katują 
po daw n em n, przecie mało jeszcze  jes t  rodzi­
ców, którzyby znali się na te in ,  czego dzieciom  
potrzeba i u m ieli  do ich prowadzenia dobrać 
osobę. Są rod zice ,  co dobru dzieci nie u m ieją  
poświęcić swoich słabości,  jak hrabina G . , są 
drudzy, co jak p. J. przysporzenie im  majątku  
mają za ważniejsze jak wychowanie. Inni m im o  
najlepszej c h ę c i , potrzeb dobrego wychowania  
i osób ocenić n ie  umieją. I dobrzy guwernero­
wie jeszcze  rzadsi, bo też na dobrego guwernera  
w iele  potrzeba, nauki rozległej i gruntownej — 
wytrawionego zdania, doświadczenia i wprawy, 
prawego s e r c a , nie nagannej m ora ln ośc i , cier­
pliwości anielskiej,  a stałości n iez łom nej  i woli 
silnej — przytem  zamiłowania pracy; a te wszy­
stkie przymioty, tak trudne do zebrania w je d u ej  
osob ie ,  jeszcze  nie zrobią dobrym guwernerem  
tego , kto nie przywiąże się do dzieci i nie ma  
w nauczycielskiem  powołaniu  tego upodobania , 
b ez którego żadnem u zawodowi z pożytkiem  
prawdziwym oddać się  nie można. Najtrzeźwiej­
szy ,  najpoczciwszy i najzręczniejszy c z ło w ie k ,  
nie będzie dobrym koniuszym  , jeź li  się w ko­
niach nie k och a—ani ogrod n ik iem , kogo drze­
wa i kwiaty n ie cieszą. Zejście sin więc rodzi­
ców rozsądnych z dobrym gu w ern erem , jest ró­
wnie rzadkie, jak prawdziwie dobrane i szczę­
śliwe m ałżeństw o  — i jak do szczęścia w m a łże ń ­
stwie , tak do wychowania dzieci,  nietyllto zdro­

żne <ci charakteru, ale i przywary m n ie jsze  i 
śm ieszności rodziców stają się często istotna  
przeszkodą. Czyż śm ieszna pycha pani G. —  
hrabstwa B. zbyteczna gośc inność ,  opaczne o 
naukach wyobrażenia pani P. równie nie szkodzi  
ich  dzieciom  , jak występne zaślepienie hrabiny  
G. dla niegodnego oszusta?

Nie znalazłszy d om u , w k tó ry m b y m  m ó g ł  zo­
stać z upodobaniem  i z chęcią prowadzeniem  
dzieci się zająć, już  wracałem  do Lw owa, gdy 
trud i niewygody podróży, najwięcej pieszo od­
byw anej,  nie dobre po szopach i karczmach  
n o c le g i , dżdżyste lato przy n ie  nawyknieniu do 
podobnych przygód, wycliowańca miasta, przy­
prawiły m nie  o chorobę. Czując się  s ła b y m ,  
w lo k łe m  się jeszcze  dzień cały, chcąc się  do­
stać do cyrkularnego miasteczka; ale ź le m  się  
obrachował z s i łam i,  przed w ieczorem , n ie  m o ­
gąc już  dalej postąpić, m u sia łem  obledz u ch ło ­
p a , który mi zrobił posłanie ze s ło m y  w  sw o­
je j  stodole.

M iałem  noc niespokojną, m arzy iem  od rz e ­
czy, rano cz u łem  gorączkę mocną. Chłop to p o­
strzegłszy, u ląkł się i  dał w iedzieć do dworu , 
że ktoś chory u niego przebywa.

Zaraz przysłano po m nie bryczkę i cz łow ieka ,  
który m nie  na nią wsadził i przez drogę trzy­
m a ł ,  bom  siedzieć nie m ó g ł  o swojej mocy.  
W  dworze n ie pytając o mój stan i n azw isk o , 
dano mi pokój wygodny, i pościel. Gospodyni 
d o m u , pani AL poważna m atrona, licząca m oże  
60  lat w iek u ,  zapewne niegdyś piękna za m ło ­
d u ,  bo jeszcze  starość miała p iękną, sama przy­
szła m nie odwidzić, a przypatrzywszy się m oim  
oczóm , pomacawszy" tętna, powiedziała, że  nić  
m a m  się czego lękać , bo to będzie jedynie że­
bra trzęsąca — trzeba m i się  dobrze nakryć, aby  
przyszły poty, a tym czasem  przyszłe m i tylko 
ciep łej  limonady. Wkrótce ch łopczyk 9 - le tn i  , 
z m iłą  rumianą twarzą, siw em i dużem i oczyma,  
z temi słow iańskiem i w łosam i, co to jasne albo 
nawet białe w dzieciństwie , później c iem nieją ,  
w ż a ło b ie , ale czysto ubrany, przyniósł m i li-  
m o n a d ę , pytając od b a b u n i , czy czego więcej  
nie  potrzebuję?

Nazajutrz c z u łem  tylko ból głowy i osłabie­
n i e —  trzeciego dnia sprawdziło się przepowic-  
dzenie pani M. —  prawdziwa febra trzęsąca u- 
wolniła m n ie  od większej m oże  choroby, sama  
po trzech napadach dom owym  lekarstwom  go­
spodyni mojej ustąpić m u s ia ła — ale gdy czas 
ciągle był słotny, zapowiedziano mi , że póki  
niebezpieczeństw o powrotu febry nie m in ie ,  po­
zwolenia do odjazdu nic otrzymam. Jain się też  
z odjazdem nie  sp ieszy ł,  odbierając starania, 
jakby w rodzicielskim  domu. 1 książki po niebo-

*



szczykii synu dla mojej zabawy stę znalaz ły .—  
Cale towarzystwo składało się z pani M. i j :j 
wnuczka, goić by ł rzadki, i to najczęściej po­
ważny, a jam  się  przec ie  nie nudził. Pani M. 
zarządzała dom em  i gospodarstwem , z tą słody-  
cz ą ,  którą B óg dał n iew ie śc ie , jako wdzięk naj­
m ilszy ,  nawet przez w iek  odmianie nie podległy,  
i jako b toń  n ajsiln iejszą , lttórejby panie n ie  
składały nigdy, gdyby wiedziały, jak im  nie do 
twarzy niecierpliw ić s ię ,  gn iewać, złościć — jak  
naw et g łos  n iew ie śc i ,  najmilszy w naturze,  staje 
s ię  p rzy k ry m , gdy go uniesien ie  gniewu pod­
n ies ie .  Pani M. zdawała się wszystkich p r o s ić , 
a wszyscy p e łn i l i  jej wolę .  W nuczek  patrzył tyl­
ko  jej skinień.

Byłoto dziecko zdrowe fizycznie i m o ra ln ie , 
t a k i e , jak iem  cz łow iek  wychodzi z rąk natury, 
dopóki z łe  prowadzenie jego  skłonności nie zw i­
c h n ie ,  z ł e  przykłady n ie  zepsują. Żywy, wesoły, 
skaczący jak wy wiórka , dobry i posłuszny, z przy­
k ładu babki chętny k ażd em u  dogodzić, każde­
m u  się przypodobać— śm iały i lubiący szcze­
b iotać,  a n ie  natrętny. Matki n ie  p a m ię ta ł ,  ba­
bunia  go wychowała, później ojciec przed trze­
m a  m iesiącam i zmarły, sam  uczył. Szkolnym  
idąc trybem , doszedł już  do trzeciej klasy, ale 
>v sposobie opowiadania i zabawy, odebrał dobre 
początki hisloryi i geografii powszechnej i poi-  
akiej i historyi naturalnćj. Znał krajowe zw ie­
rzęta , znał ptaszki,  k tóre pod jego  oko przy­
latywały, owady i robaczki i rośliny w ogrodzie,  
na polu  i w lc s i e  babuni rosnące. D o zabawy 
■w pokoju m iał mapy w drobne kawałki pocię te ,  
b u d o w le ,  narzędzia gospodarskie i m achiny do 
składania z pojedyńczycli kawałków. I o ćw icze­
n iu  ciała nic zapominano, l ł lusow ał na kucyku, 
akakal przez rów, pływał już  śmiało , n ie  bro­
niono m u  spinać się ua drzewa, do czego miał  
u biór osobny. Bano wstawszy, chodził z babunią  
do kościoła , potem na grób rodziców, w ciągu  
dnia jej czytywał, gdy czas miała wolny, resztę  
czasu bywał ze m ną.

P ocz ą łem  dalej ciągnąć ojcowskie nauki, zna­
la z łe m  w nim  pojęcie i ochotę. —Mnie ch łop iec  
p o lu b i ł ,  a w idząc, że  i pani M. łaskawem  po-  
gląda na mi.ie o k ie m ,  i starania oddawane w nu ­
kow i m ile  p rzy jm u je , sam p r o s i ł e m , aby m i  
pozw oliła  przy nim zostać. W nuczek  cieszył się  
m ocno , i moją prośbę pop :erał. Babunia zda­
wała się wahać. M yślałem , że m  jój się nie po­
dobał , ale to była tylko- ob aw a, abym nie za­
żądał zapłaty w iększej  nad jej możność.

Nic nie żądałem  priic* utrzymania —później , 
r z e k łe m ,  gdy się pani przekonasz ,  że jej s łużę  
dobrze ” i zechcesz m nie  na dłużej zatrzymać, 
raczysz p am iętać ,  że i guwerner pow m ieo  m ieć

sobie zapewniony kawał clileba nn starość.— »Nłe 
tylko o tern pamiętać b ę d ę ,  ale i o t e m , ż«  
guwerner m łody powinien m y ś le ć ,  iż m a  przyj­
dzie się o żen ić ,  w ięc w cześn ie  o utrzymaniu dla 
sieb ie  i swoich starać się p ow inien .K

zda się żenić  n ie będę.®
śm ia ła  się z tego nie dowierzając i d od a ła : 

»Tak każdy utrzymuje m łody  cz łow iek ,  każda  
p an n a ,  a przecie lu dz ie  się  żenią. Mój majątek  
nie je s i  świetny, ale też nie je s te m  tak u bogą,  
abym starań wnnkowi m e m u  pośvvięconvch , 
s łu szn ie  wynagrodzić nie m ogła. Na pierwsze  
dwa lata tylko obawiałam się żądań w ysok ich ,  
nie żebym  wolała zostawić wnuka bogatszym , 
niż lepiej  wychow anym , ale m ieliśm y ciężary,  
lttórc syn mój spłacał i resztę w ciągu dwóch  
łat spłacić się zaobowiązał. T e n  obowiązek spadł  
teraz na m n ie  i dopełnić go przedewszystll iem  
m u szę .  S łow o m ego syna jest  ś w ię t e , a winna  
jestem  ludziom  w dorobku, dla których zawód  
oczekiwanych z pewnością fun d u szów , m ó g łb y  
stać się zgubą. —  Po dwóch latach będę aż nad­
to bogata, bo m oje potrzeby są bardzo m ałe.  
Co do planu nauk, chciałabym żebyś się trzymał  
szkolnego. Nie w iem  je sz c z e ,  m ó w iła ,  do cze­
go mój w nuk będzie m ia ł ochotę i do czego  
będzie potrzebował się  sposobić. N iech  typa cza­
sem  odbierze usposobienie ogólne. — S łyszę  w ie ­
lu  ganiących plan szkolny. D z ie ło  ludzkie m usi  
być n ie  d o sk o n a łe , a plan ogólny m usi czasem  
m niej odpowiadać pojedyńczym  w id o k o m , ale  
lepszy zawsze plan nie doskonały, jak żaden. 
W idziałam  nie raz , jak układano osobne plany,  
zm ieniano je  dowolnie ,  przeskakiwano do coraz 
in n ego ,  a w k ońcu  dziec. nic nie umiały. — Ale  
kiedy słyszę ,  że jest  w ielu  uczniów, kiórzy obok  
nauki, jeszcze  m uszą sobie zarabiać na utrzy­
m a n ie ,  zdaje m i się w ię c ,  że c h ło p ie c ,  które­
go potrzeby wszystkie opatrują starsi, powinien  
nad objęte p lanem  szkolnym  nauki uczyć się 
więcej. Będziesz  sam uważał jego  siły i potrze­
b y —ja kobieta bez nauk, przepisywać ci nic nie  
będę —  postępuj pow oli ,  nie obciężając go nad 
m iarę ,  ale n ie  zostawiając sił  bez ćw iczen ia ,  
a postępuj zawsze.«

Po kilku tygodniach pani M. w id ząc ,  ż e m  
się do jej wnuka przyw iąza ł, obowiązek mój  
p ełn i ł  gorliwie i dla niej był z na leżnem  p o­
szanowaniem , gdym  jej razem  z  w n u k iem  skła­
dał życzenia z powodu jej urodzin , powiedziała, 
m i:  »Zdaje m i s ię ,  że  jedyne życzen ie ,  które  
jeszcze mam  , będzie  spełnione. Jak wszystkie 
m oje życzenia schodzą się we w n u k u ,  tak już  
nie pragnę, tylko zostawić go umierając . w do­
brych ręku. Jeźli pan jesteś w istocie , jakim  
m i sie być wydajesz , u m ie  spokojnie.®
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T y le  ufności z jej strony, przejęło  m nie  j e ­
szcze większa czcią dla niej i przekonaniem  o 
świętości m ojego powołania. Oddałem  m u  się  
z u p e łn ie  —  po dwóch latach pani M. była m i  
m atk ą ,  jej wnuk synem . Opatrywanie m oich  
potrzeb i  moją przyszłość na nią z d a łe m , bom  
tzczerze o odmianie losu  nie m yślał.  W iedzia­
ł e m ,  ze  Em ilija  wkrótce po m o jć m  oddaleniu  
s ię ,  za mąż w y sz ła ,  a b y łem  pewny, ze  dla in­
nej  tego uczucia m ieć  nie będę. —  N ie  śm ia łem  
jej obwiniać —  jakież m ia łe m  do tego prawo?  
A przecie bolało serce i w ybolec nie chciało.  
W yrzucałem  to sobie jak ąłabośc, a przyzwycię-  
żyć jej n ie  m ó g łe m ,  pani M. widząc m n ie  czę­
sto zam yślonym  i posępnym , domyślała s ię ,  żem  
zakochanyv— ale była nadto rozsądną, aby m nie  
baJać*Ml

Pani W. sąsiada i przyjaciółka, która panią M. 
niekiedy odwiedzała, będąc raz u niej po p o­
wrocie sw oim  ze  L w o w a , powiadała , że  nie  
m ogąc znaleźć innej guwernantki do có r k i , m u ­
siała wziąść tym czasem  na próbę jakąś panią 
L +*, której się  boi,  bo m im o najlepszych z a le t ,  
które jej przyznają osoby wiary g o d n e , cięży  
na niej ten zarzut, ze  ma m ęża ,  a z n im  nie  
żyje. ^Przywiozę ją  tu*, dodała , sżebyś jej  pani 
się przypatrzyła.*

Przywiozła w k i lk a  dni —zadrżałem —m n ie m a ­
na pani L** byłato moja Em ilija .  —  Nie w ie­
działem  czy się skryć przed n ią ? —jak ją powi­
tać? co przem ów ić?  A le  ona z tą odwagą, którą 
tylko dobre su m ien ie  dać m o ż e , m n ie  jak da­
wnego przyjaciela powitała. Obie staruszki tro­
chę dziwne na nas poglądały, widząc m oje zm ie ­
s z a n ie —  ona choć to postrzegła ,  nie zm ienia­
jąc twarzy ani tona , n ie  przestała yv ich przy­
tomności wypytywać o m oje p ow odzenie ,  gdzie  
b y w a łe m — na czein ten czas p rzep ęd z iłem  —  
znajdowała, żem  zm izerniał —  ona była bardzo 
blada ,  bardzo chuda, ale nie m niej ładna jak  
Jawniej.

1 o h erbacie ,  gdy panie zasiadły yv ogrodzie ,  
Em ilija  przysuwając się do nich b liże j ,  poczęła  
do nich m ów ić w te słowa :

»Wid z ę , że  m n ie  tu otacza tajemnica, hlóra-  
by m ogła  rzucić na in n ie ,  jeź li  nie z łe  św iatło,  
przynajmniej podejrzenie. Nic m ogłabym  dłu­
żej bawić w domu pani W. ani prowadzeniem  
jej  córki ju ż  dorastającej, się zajm ować, gdy­
bym nie posiadała jej zaufania. —  Nie chciała­
b ym  też aby źle  o m n ie  sądziła pani M. o któ­
rej cnotach w ie le  słyszałam. Jest też tu mój  
dawny przyjacie l, na którego dobrem m niem a­
niu  więcej m i jeszcze  zależy, jak na m niem a­
niu osób dopiero poznanych , które nawet m o ­
jego  prawdziwego nazwiska nie wiedzą. Pozwól­

cie w ięc  p an ie ,  abym  wam  opowiedziała moją  
krótką , ale sm utną historyję. — Mam was prze­
razie ,  n iechże was na sam ćm  wstępie przerażę:  
Jestem  córką kata — poczciwego cz łow iena—ale  
któż o to pyta? im ię:  Ilat, zawićra w  sobie p o ­
n iże n ie ,  w zgardę, obrzydzenieI A te spadają 1 
na jego  potomstwo. T e n  pan był łat kilka w na- 
szem  d o m u , wychowywał m o ich  braci —  w i ć ,  
jaki b y ł  człowiek mój o jc ie c — i jak prowadził 
swoje dzieci —  sm utnego  dziedzictwa swojśj na­
zwy, odjąć im  nie m ógł.  Pamięta pan zap ew n e,  
że  m ój ojciec zapadał coraz bardziej na zdro­
w iu ,  przewidywał swój blizki k o n ie c ,  dla tego  
synów z dom u oddał. Mną się  najbardziej tro­
skał , że m n ie  zostawiał bez m atk i,  bez  m ajątku,  
bez przyjaciół,  b ez schronienia , bo gdzież cór­
ka kata znajdzie przyjaciół albo schronienie? a 
krew n i,  przy których w yrosłam , już  n ie  żyli.  
Pragnął więc jak najprędzej wydać m n ie  za mąż. 
Byłam  ładna; dla czegóż dziś n ić  m am  tego  
p ow ied z ieć ,  kiedy to już m in ę ło ?  D w óch  do­
brych ludzi o m nie  się starało. Bylito ludzie  
nizhiego stanu, obadwaj z pracy żyjący, i dla 
lego m niej podlegli uprzedzeniu. O dm ów iłam  
obudw óm ; in o źe m  źle  zrobiła; ale w iedziałam  
co czyn ię ,  wiedziałam  dla czegom  w cale za mąz 
nie chciała iść. Ci ludzie znać m nie  dobrze nie  
m o g l i ,  bo m y zn ih im  nie ży l i ,  raczej nikt z na­
mi. Piękność ich tylko w ab i ła ;— ja m yśla łam ,  
piękność m in ie  —  a córka kala zostanie —wtedy  
i w rzem ieśln iczym  stanie uprzedzenie się ode­
z w ie ,  o so b liw ie ,  gdy tegoż cechu  rzem ieś ln ików  
drugich żony, córką kata gardzić będą. Mój 
ojciec zmartwił się m ojćm  odm ów ieniem  —  a 
słabnął coraz w ię c e j ,  tak, że i ja juz  bliźni  
zgon jego  z trwogą, przewidywać m ogłam . Goy 
więc się trafi! trzeci k on k u ren t ,  ojciec najusil­
niej innie prosił i zaklinał,  abym tego n ie  od­
r zu ca ła .—  Byłto majętny c z ło w ie k ,  m io d y ,  ale  
ju ż  pan swojej w o l i ,  m em u  ojcu się zdawało, 
że  majątek pokryje h ańbę m eg o  urodzen ia ,  a 
m iłość  jego  była gorąca, namiętna. Nie podzie­
lając j e j ,  przy ło ż u ,  z lilórego już ojciec nie  
powślSt,  nie m ogąc się oprzeć Izom  j e g o ,  od­
dalam rękę m em u  m ężowi. Po ślubie i wkrótce  
pó n im  nastąpionej śmierci o jca , dopierom od­
kryła n iego męża charakter. Człowiek zepsiny,  
na rozpustę wylany, gdy stryj, który dawniej był  
jeg o  o p ie k u n e m , potrafił przeszkodzić jego o- 
zenieniu  z osobą złego  życia, przez zem stę  nad 
stryjem , ożenił  się z córką kata. —  Z-razu k o­
chał m nie  sza len ie ,  bo powiadam, że m  ładna  
była, Zawiózł m nie  na wieś i trzymał w odoso­
bnieniu  od świata, póki m yś la ł ,  ż t  stryj się gn ie­
wa i m nie  w idzieć nie zech ce  —  ale  skoro stryj 
powiedział:  vNie b y łb ym  i tejci radzi ł ,  przeć a
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■wole jaU tamte —  skoroś sio zaś o ż e n i ł , żyjże 
z zoną p o c z c iw ie , ustatkuj s i ę ,  a jo ź l i  obaczę , 
z e  dobra k ob ie ta , jeź li  jeszcze c ieb ie  p opraw i, 
nie  będę w niej widział tylko synowe inojege  
brata.* Odtąd straciłam w  oczach m ęża  cały u* 
rok. P oczął m n ie  zaniedbyw ać, zostawiać w do­
m u ,  a sam do miasta na h u lankę odjeżdżać —  
później w dóm  sprowadzał swoich przyjaciół i 
p rzyjac ió łk i , od których w iele  doznałam przy­
krości i wzgardy, óu zaś obchodził się ze mną  
z  urąganiem  i niechęcią. Dawał m i do poznania  
w jr a ź n ie ,  ze m u  w dom u zawadzam. — A le  zo­
stałam po roku matką — dla syna chciałam wszy­
stko znosić — kiedy i ten syn mi. u m a r ł , ocala­
jąc resztę zdrow ia, rozstałam się z m ę t e m  —  
n ie  przyjmując żadnych darów ani pomocy, przy­
brałam inną n azw ę, aby jego  nazwy n ie nosić ,  
jeg o  rodziny nie wstydzić— i dziś jej nie w ym ie­
n ię — postanowiłam pracować na m oje utrzyma­
n ie .  T u m u  p rzyjacie low i, którego tu znowu  
og lądam , winuam co u m ie m  —  on będąc przy 
m o ic h  b raciach , i m nie  usposabiał.  — Jego tez 
naukom  winnam  i tę odwagę, z którą znosiłam  
dotąd i dalej znosić będę moją n iedolę. Teraz  
pani m nie  zn asz— oddal,  jeź li  chcesz z domu  
córkę kata —  ale k obiecie  n ieszczęśliwej a nie-  
wiunej , nie odm ów litości!*

Paui W. uściskała ją  ze łzami.
N ie ,  zostaniesz u m n i e ,  a daję ći s łow o ,  ze  

o twojem  urodzeniu prócz nas trojga nikt w ie­
dzieć nie bodzie.*

Nie u m ie m  sam powiedzieć , czy po tem  zda­
rzeniu  b y łem  szczęśliwszy, czy godniejszy poża­
łow ania ,  tak m nie sprzeczne unosiły  uczucia , i 
tak moja niezgojona rana na nowo krwią zabie­
gła. D ow iedzia łem  s i ę ,  ze  Em ilija  całą dawną 
przychylność dla m nie  zachowała, ze n ie  od­
miana serca dla m nie , nie własna wola , sk ło ­
niła  ją do oddania ręki in n e m u — ale widzieć ją  
zona niegodnego, i tak n ieszczęśliwą! te j ,  dla 
której szczęścia ja byin krew m oją po kropli  
w ysączył,  tej życie widzieć taką zatrute goryczą! 
Z drugiej strony pociechą i dumą m nie unosiło  
p rzekou an ie ,  ze na tę ,  którą ja wybrał i uko­
ch a ł ,  nawet cień winy nie pada —  ze  ona tak 
chętn ie  moją uczennicą się nazyw ając, m n ie  
swoje uksztalcenie i swoją m oc duszy przypi­
suje! —

Dwa lata w  niepewności o jej lo s ,  dwa lata 
prawie bez wiadomości o niej. p rzeży łem  w m ę ­
czarni , a teraz m ia łe m  ją o m ilę  od siebie , a 
widywać ją przyzwoitość mi nie pozwalała — była  
żon innego! Tak n ieszczęśliwa, a jam  jej nie  
mo g t  uieść pociechy ani udziału w cierpieniach , 
bo naszą przyjaźń m ogli ludzie opacznie sobie  
tłumaczyć. —  I E m ilija  nigdy z panią W. u nas

nie  bywała. Panna W. czyniła w naukach i talen­
tach postępy. Zaniedbana przez dawniejsze, tyl­
ko sobą i pobieraniem  płacy zajęte guwernantki,  
dopiero pod w p ły w e m  E m ili i  należycie się roz­
wijać, obowiązki i powołanie kobiety poznawać,  
i stosownie do tego powołania nad sobą praco­
wać zaczęła. Widząc niespodziane w n iej  zmia­
ny, cała okolica oddawała należne guwernantce  
pochwały, matka nie szczędziła jej dowodów  
wdzięczności. Pani M. znając już  moja tajemni­
cę ,  nigdy o niej ze m ną nie m ó w iła ,  ale sta­
rała się okazywaniem swojej m acierzyńskiej przy­
chylności przynosić u lgę m o im  cierpieniom.

Mąż E m ili i  wyniszczony rozpustą ,  wkrótce  
umart. Jakiś wyrzut sum ien ia  przed śmiercią  
podyktował m u  znaczne dla niej tapisy. Ona i 
tych zapisów i lego co jej z prawa po b ezd ziet­
nym  m ężu  n a leża ło ,  w yrzekła  s ię ,  m ów iąc:  
»Nie posiadałam jego serca ,  i majalku jego p o ­
siadać n ie  chcę.*

Odtąd zdawało mi s ię ,  że m i wolno ją widy­
wać. Z n alaz łem  ją sm utną ale zawsze spokojną.  
Nasze serca rozumiały się jak dawniej — ale po  
d aw n em u , m owy o m iłości nie było. Jam nie  
miat sposobn utrzymania żony — wprowaazić ją  
jako ciężar w dom pani M. ta m yśl we m nie  
nie powstała. — Byliśm y więc znowu na tym sa­
m ym  punkcie co w domu o jca — tylko o k ilk o-  
le tn ie  męczarni bogatsi. Cierpiałem w m ilcze­
n iu ,  w pełn ien iu  m oich  obowiązków szukałem  
ulgi c ierp ien iom , a czas m ijał — 1 znowu przy­
szły urodziny pani M. W róciliśmy z podróży na 
egzam in ,  i mój uczeń  przyniósł jej na wiązanie  
świadectwa dobrych postępów. Ze Izami go u- 
ściskała, ale u w a ż a łem , że szultala pozornego  
powodu pozbycia go się z p okoju ,  a gdy wyszedł,  
patrzyła mi się długo w  oczy, nakoniec lak do 
m nie  m ówić zaczęła :

»Juz podobno pc raz ostatni odbieram wasze  
życzenia na urodziny. Mogę się  m ylić  o r o k , 
albo lat parę , ale i w iek mój i stan zd row ia , 
kłopoty i prace, które p rzebyłam , osobliwie od 
śmierci m ego  s y n a , zapowiadają m i zgon nie da­
leki. Jak spokojną je s te m ,  że ty nie opuścisz m e ­
go wnuka zbliżającego się do wieku największych  
n iebezpieczeństw , tak pozwól mi jeszcze  jednej  
za życia pociechy. N iech  w iem  , żc i ciebie za­
stawiam szczęśliwym . Twoja matka nie żyje —  
niech na jej m iejscu będ ę  twoją swaclią.*

»Ja się żenić? Ja być szczęśliwym ? Nic pani!  
Jam się urodził do cierpienia —  id o  końca ży­
cia cierpieć będę. Postaw m n ie  przed aniołem  — 
k ob ie tą ,  ja nie będę m ó g ł  innego jej uczynić  
wyznania nad to: przynoszę ci serce zranione  
i chore —  nie uszczęśliwię c ieb ie ,  i sain szcze-c c ’ o
sl iw ym  nie będą. Jedna tylko gwiazda świeci
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m ojem u ż y c i u — ale jak dwa św ia ty  rzucone  w  p r z e ­
s t r z e ń ,  k rążym y w  blizkich k o ła c h ,  p a t rz y m y  na sie­
b i e — zejść się i zlać w jed n o  nic m ożem y. Tak  jes t  pani.  
Jed n a  jes t  kobićta  , k tóra  moją  zoną b j  ć nie może —  
a inna nie będzie .«

s j a c y  ci zakochani są dziwnil  Czyż ja  cbcąc ciebie 
sw atać  , ch c ia łabym  albo m ogła  o innej m yśleć  jak  o 
E m il i i  ?«

n E m i l i i !«
»A juzc i .  Panna  W .  idzie za m ąż —zawód, E m ilii  p rzy  

niej j e s t  u kresu. W iad o m o  m i ,  że tam matka i p r z y ­
sz ły  m ałżo n ek ,  starania Em il i i  szczodrym  datkiem chcą 
odw dz ięczyć .  Ja  z m ojćj s t ro n y  pow iedzia łam  ci p rzy  
p ierw szćj  ngodz ie ,  że ty lko  na dwa lata będę  ubogą. 
Nim mój wnuk d o ro śn ie ,  zbierze  się z d o c h o d ó w  k a ­
p i t a ł  dos ta teczny  na  zapewnienie  wam spokojnego u -  
t rzym an ia .  Nie wahaj  się go p rz y ją ć  o d e m n ie , bom  
ja  ci więcej w inna .  D o p ro w ad ź  mego wnuka do końca 
nauk filozoficznych —  a pote'm załóżc ie  w  mieście p e n -  
sy ję  c h ło p c ó w ,  aby  me mój wnuk  jed en  twemu świa­
t łu  , i tw ojćj  gorliwćj chęci  b y ł  winien  swoje  uhsz tał-  
cem e.«  ^jta lsze swe dzieje nSyn szewca« później opowie.)

D o  Ł y n a .
Czy w ydysz Łyne 
W że toj śnili h y n e ,
Tepłyj w itr w ije ,

A  jark ę  sońce 
Czerez w ikońce,

Znowu sia  śmije.

De b y ły  tnraky 
Nenia poszlaky,
Nebo wsio ja s n e ;

A koby w oda,
W diaczna polioda 

Św iiyt prekrasne.

Tak buria św ita , 
l>o w szytk i l ita ,
Dollio ne trw aje ;

Cliot’ brom dneś w yje 
Zem łyciu ryje 

Z autra ustaje.

Preto w ese lo ,
W ypohod’ czeło 
ł.edw o hodyńka ,

A  toje ły cb o ,
Znów bude tycho,

Szczo w ichryt nyńka.
Ant. Ł .

PIŚMIENNICTWO CZASOWE POLSKIE. W ARSZAW A.
(Ciąg dalszy.)

6)  Jutrzenka  w ych o d z i  dw.“ razy  na miesiąc p o d  re- 
dakcyją  P i o t r a  D u b r o w s k i e g o ,  od  Nowego roku 
we dw óch  języ k ach .  G łó w n ą  myślą  tego czasopisma 
j e s t  S ła w iań szc zy z n a , i w zajem ne między sobą o b ezna­
nie w szystk ich  poko leń  s ławiańskich.  Za dewizę w zię­
to  : Slarus sum , nihil slarici i me alienum esse fiuta. Za- 
wićra  p o d ró ż e  p o  ziemiach s ł a w ia ń s k ic h , o l i te ra tu ­
rach  p o b ra ty m cz y c h ,  o ich dążności .  W ro s sy j sk im  j ę ­
zyku og łasza  now ości  z l i te ra tu ry  polskić j ,  a w polskim 
z l i te ra tu ry  rossyjskić j .

7)  P ielyisym , pismo p o św ięco n e  f i lozo fi i ,  h is to ry i  i 
l i t e r a tu rz e ,  w ychodz i  co  miesiąc. W  prospekcie  o g ła ­

sza redaktorka pan i  E l e o n o r a  Z i e m i ę c k a ,  iż ro z ­
m yśln ie  p rz y b ra ła  sm ętną  nazwę »Pielgrzyma«, aby  
przedstaw ić  cb raz  p ielgrzymki w ż y c i u  Iudzkićm się p o ­
w ta rza jące j .  Cel tego czasopisma je s t  zbawienie  ludz­
kości p rzez  w ia r ę ,  dążność  p r z e t o ,  zup e łn ie  religijno- 
socy jalna .  K ró j  i barw a tego p ism a j e s t  na wzói fran- 
cuzkich re lig i jnych dzieńników, co się s tro ją  w sza ty  
f i lozo f i i ,  jak  n. p . :  L ’universite catholique, aby  w a lczyć  
p rzec iw  rozum om  ludzkim i f i lozo f i i , i w wierze  p r a ­
wdziwe źród ło  zbawien.a  okazywać. P o d łu g  p ro sp ek tu  
p ism o to  mieścić ma : «) Pisma oryginalne  lub t ł u m a ­
czone w przedm iocie  fi lozofii,  b) R o zb io ry  k ry tyczne  
sys tem atów  filozoficznych , ich różn ice  i p o dob ieńs tw a,  
c) O brazy  epok i ludzi h is to ry czn y ch .  d)  R o z p raw y  
z l i te ra tu ry  ogólnej  lub szczególnej,  e) M yśli  o este­
tyce .  f ) Bijografiją  uczonych ,  g) R y sy  z dz ie jów  sz tu ­
k i , i charak te rys tykę  na jznaczn ie jszych  ar ty s tów .  A) 
P o c z y je .  i)  Pow ieśc i  lub ich ro zb io ry ,  k) Po d ró że .  
0  W yją tk i  z rę k o p ism ó w ,  ściągające się do f i lozofi i,  
h is to ry i  i l i t e ra lu ry .  »i) Kronikę  dzieł  w y ch o d zący ch .  
Ku pochw ale  pani Z i e m i ę c h i e j  pow iedzieć  m usim y,  
iż do wytkniętego celu redakcy ję  tego pism a p row adzi  
si lnie  i oględnie.  »Pielgrzym« ma o d ręb n y  i we w s z y ­
stkich częściach w y h i tn y  charakter ,  co je s t  zawsze za .  
letą  czasopism a. W szystk ie  a r ty k u ły  tego p ism a ,  kręcą 
się  koło jed n ć j  o s i ,  a tą je s t  W ia ra  i N icość  rozum u. 
D ość  p r z y to c z y ć ,  co w  jedne j  ro zp raw ie  c z y tam y :  
»JeźIi za jrzym y do dz ie jów  f ilozofii,  k tóre  niczćm in- 
nem nie s ą ,  jak  ty lko  dziejami obłąkań ro zu m ó w  ludz­
k i c h ,  i t. d...  f< M oże  poniekąd  i słusznćm  je s t  co p. 
F .  H . L .  o »PicIgrzymie« i redak torce  m ó w i :  aChociaż  
p .  Z i e m i ę c k a  ciągle nas o szcze'rości p o k o ry  swojej 
ja k  na ju roczyśc ie j  zapewnia,  t rudno  wje 'j  p rzedsięw zię ­
ciu , nie na p ió ro  skromne'j kob ić ty ,  ale raczej jakiego 
llengstenbcrgn  p r z y s t a j ą c ć m , co innego up a trzy ć  jak 
n a jzupełn ić j  w y g ó ro w an ą  p y c h ę ,  nie dńcłjWwa', ale du ­
chow ną.  Chce nas bowiem  w y p ro w ad z ić  z p a d o łu  j tła-  
czu  do szczy tnych  sfer w ia ry  religijnćj , ale tćj  w ia ry  
nic chce w p o i ć  w nas,  jed n o  n a u c z a ć . *  Jeżeli  g łó ­
w ną  b y ło  zaletą ro zm aitych  uk ładów  f i lozoficznych 
w yksz ta łc ić  w nas ile m ożności dokładną  wiedzę o n a j ­
św ię tszych  p raw dach  re l ig i jn y c h ,-— tedy  przec iw nie  p .  
Z i e m i ę c k a  us i łu je  zniszczyć w nas wszelką wiedzę 
s u b j e k ty w n ą , wykazać n iepodob ieństw o  w iedzy  o b je -  
k tyw ne j  i wszelkich zgoła rzeczy abso lu tnych  , i d o ­
w ie ść  razem (nic  czując  ogrom nej w  tern własne'j sp rz e ­
czności) ,  dowieść mówię dowodami rozum u, że  rozum nie 
ma żadnej powagi.

8) Pamiętnik literacki, jako dodatek do » G aze ty  p o ­
wszechnej*:, w ychodzi  co tydzień  w  dużym  p ó ł -a rk u -  
szu. P o d łu g  p rospek tu  ma zaw ićrać :  1) L ite ra tu rę  sło­
wiańską i k ra jową. 2)  L ite ra tu rę  zagraniczną i 3) W ies t -  
nik m u zyczny .  W y ch o d z i  dosyć  nie regularnie .  Doszło  
nes dop iero  13 num erów . Nie wic'my, czy  w p ićrw szćm  
p ó ł - ro c z u  więcej w y sz ło .  Co do j;ierwszego oddzia łu  
( l i te ra tu ry  s ławiańshiej i k ra jow ej) ,  to  do sy ć  s łabo  je s t  

row adzony .  O l i te ra tu rze  zagranicznćj jes t  wiele  d o -  
i ycL p rz e k ła d ó w ,  z na j lep szy ch  pism zag ran iczn y ch ,  

W iestnil. m u zyczny  ciekawy. —  Kilka rozpraw ek  p a n a  
P .  rokują  znakomitego pisarza .

0) Kmiotek. P ismo to  jeszcze  nas nie dosz ło  , p r z y ­
taczam y dlatego zdanie  o tćm czasopiśmie w  sPrzeglą-  
dzie  n au k o w y m . f  Kmiotek, p ism o wie lce  upragn ione  i 
n iez b ęd n e ,  k tóre  od wszystkich tak posiadaczy  z iem­
skich jak  i p a n ó w  m ających  w dom u sw oim  s ług i ,  w in ­
n o  b y ć  w s p ie ra n e ,  rozszerzane i p o lecane  drugim. W y ­
chodzi co ty d z ie ń ,  w sobo tę  , p o d  redahcyją  znanego 
z pism sw oich  E .  L e ś n i e w s k i e g o .  Cena bardzo  
u m ia rk o w a n a , bo zaledwie  8 złot.  rocznie.  W y daw cą
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księgarz O rge lbrand .  »Nie taimy p rzed  sobąs  —słusznie  
m ówi p ro sp e k t  —  »m ogących spo tkać  nasze p rzed s ię ­
wzięcie  zarzu tów !  « — Szkoda ty lko ,  dodam y, ze r e ­
dak tor  nie p o d a ł  w y raźn ie  op isan y ch  środków n a jp rz y ­
s tępn ie jszych  , za k tó ry ch  p o m o cą  p o d o b n e  m oźnaby  
rozpow szechn iać  p ism o,  a nas tępnie  skorzej i snadniej 
dz ia łać  na  m o ra ln o ść ,  ntw ierdzenie  re lig i i ,  m iłość  p ra ­
cy i rozsądnego  korzystania  ze wszelk ich  życia  oko li­
cznośc i?  Co do n a ś ,  zdaje s i ę ,  iż na js tosow niejszym  
i na jła tw ie jszym  bodźcem  do urzeczyw is tn ien ia ,  czyli 
p rzyw iedzen ia  w  w ykonanie  zaw artych  w piśmie teo ry j ,  
b y ł b y  n a s tęp n y  s p o s ó b :  izby  w łaścic ie le  ziemscy, m a­
jąc  we dw orze  sługi nieco w y k sz ta łc o n e ,  Których r o ­
dzice up raw ia ją  jeszcze p rzo d k ó w  swycli ro lę  , polecali  
im czytanie  K m io tk a  p o  nabożeństw ie  niedzieluem, gdy 
w ieśn iacy ,  dla pokrzep ien ia  sił  sw o ich ,  zajdą do karcz­
m y  (a zwykle chodzą) .  G ło śn e  czy tau ie ,  n iepodobna  
a b y  nie zw ró c i ło  uwagi zebranych .  Gdzie  są juz  m ło ­
dzi c h ło p a c y ,  um ie jący c z y ta ć ,  z p o w o d u  ju z  dawniej 
z a ło żo n y ch  szkó łek ,  taui p o d o b n ą  może spe łn iać  p o ­
w in n o ść ,  c h o ć b y  i m łodszy  c h ło p e k ,  lub kilku, b y le ­
by zawsze p o d  ste rem  kogoś starszego , dopóki p r z y ­
na jm niej  nic wejdzie  to w zwyczaj.  Gdzie  nić ma j e ­
szcze szkó łek ,  tam  zaiste chodzić  będzie  p ie rw ej  o na­
uczenie  c z y tan ia ,  c h o ćb y  jednego p rzynajm nie j  kmiotka 
lub w y bran ie  kogo-kolwiek z dworskich sług , c h o ćb y  
i nic K m io tk a ,  k tó ry b y  poczc iw ym  ch ło p k o m  naszym 
c zy ty w a ł  pismo dla nich p o św ięco n e .  P rz y  takich spół-  
d z ia łan iać h ,  dosyć  będzie  jednego  egzemplarza K m io t­
k a ,  aby  jego  treść  całćj gromadzie  udzie lić  i korzyść 
zadaną  o trzym ać .  Jakże godnem n aś lad o w an ia , na jak 
ch lubne  zas ługuje  tu w sp o m n ie u ie ,  iż jeden  ze zn a jo ­
m y ch  nam dziedziców, za ło ży w szy  szkółkę dla w ie śn ia ­
ków, sam w łasn y ch  km iotków jes t  nauczycie lem !—D o ­
da jem y  je s zc ze ,  co w » R oczn ikach  krytyki literackiej« 
c z y tam y :  »Kicdy więc p iszem y d la  gm inu ,  s ta ra jm y 
się o ile m ożności  naśladow ać s p o s ó b ,  w k tó ry  sam 
dla siebie l i te ra tu rę  tak bogatą  u tw o rz y ł .« —»Ileż w p o ­
wieściach i p ieśniach l u d u ,  język iem  ua jp ros tszym  i 
zu p e łn ie  g m in n y m , o d danych  jes t  w z n io s ły ch  m yśli  
f i lozo f icznych ,  p raw d  re lig i jnych  lub m o ra ln y ch .« — 
»K m io tek  z tego względu ma missyję  ściśle sobie w y ­
znaczoną.,  m issyję  tein. świetniejszą i bardziej  w  oczy  
b i jącą ,  ile ze j e s t  cichą i p o k o rn ą .«

CCic/g d a ls zy  n a s tą p i,}

Z E  I, W  O W  A.
T ygodn ika  r o ln ic z o - p r z e m y s ło w e g o  p o d  R cdakcyją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  W. 27. i o b e jm u je :
1) O p o r z e  i sposo b ach  obsićwania  grnn tów . 2) Co 
je s t  w łaśc iw ie  p r z y c z y n ą ,  że z cho w u  owiec  z ś re d ­
n i o - c i e n k ą  w e łną  p raw ie  żadnego nie mamy dochodu 
ezvs tego?  (D okończen ie) .  3) O pow stau iu  , rozsze rza ­
niu s i ę ,  zapobiegan iu  i leczeniu p o m o ru  na by d ło  r o ­
gate (księgosuszu).  (D okończen ie) .  4) O n ow ym  s p o ­
sobie  b ielenia  p łó tn a .  5)  W iad o m o śc i  czasowe.

W  O rędow niku  p o d  l iczbą 22. w y c z y tu j ę ,  że S tany  
nasze w y z n ac z y ły  mi na wsparc ie  T ygodn ika  ro ln ic zo -  
p rze m y sło w e g o  500 Z ł .  R ć ń . ,  w iadom ość  ta j e s t  m y ln ą :  
W sparc ie  t o ,  u ch w al i ł  se jm w r. 1830 dla ś. p. A da­
ma K a s  p e r o  w s  k i e g o  , ale że p rzed  zatwierdzeniem 
uchw ały  u m a r ł ,  zostało  bez skutku. Zaniosłem  i ja  
p ro śb ę  do Se jm u roku zeszłego o p o m o c ,  ale jeszcze 
rezo lucy i  n i e  odebra łem . — L w ó w  dnia 6. Lipca 1842.

K o o n a ń s k i .

Z drukarni P i o t r a  P i  11 e r  a w ysz ło  właśnie  w a ­
żne h is to ry czn e  d z ie łk o , p o d  t y t u ł e m : Ukrainn* s p ra ­
w y  , p r zy c zy n e k  do d z ie jó w  p o lsk ic h , ta ta rsk ich  i  tureck ich  
X V I I .  w ie k u , w y d a ł  S tan is ław  P r z y ł ę c k i ,  w  8ce *tr. 
X .  i 123.*) W y jaśn ia  ono  dosta tecznie  zawiłe  s tosunki 
Polski z Ta taram i w osta tn ich  la tacn  (1 6 2 7 — 1630) p a ­
nowania  Zygm unta  I I I .  K łó tn ie  t rzech  carzyhów pe re -  
kopskich D żan i-beg-G ira ja  , M u h a m ed -G ira ja  i Szah in-  
G ira ja  o p an ow an ie  nad hordam i ta ta rsk iem i , wmićsza- 
ł y  w tę sp raw ę  wszystkich p o s t ro n n y c h  sąsiadów, jako 
to : R zeczpospo li tą  polską , cesarza tu reck ieg o , szacha 
perskiego , h o sp o d a ra  wołoskiego i księcia s iedm io­
grodzkiego , a naw et  d a ły  p o w ó d  do kilku krw aw ych  
p o t r z e b , w k tó rych  się ze s t ro n y  polskićj  s ław n y  S te ­
fan Chm ielccki,  uiąż nieus traszonego s e r c a ,  w iek o p o ­
mnie odznacza ł .  Z wielką p i lnością  i troskliwą w ie rn o ­
ścią zebrane przez  p .  P r z y ł ę c k i e g o  w  tćin dzie łku 
s ta re  p isma obe jm ują  ważne  dyp lo m a ty czn e  k o re sp o n .  
den cy je  z owej ep o k i ,  oraz ciekawe spraw o-zdan ia  sa ­
mego Chmieleckicgo z w y p ra w  p rzec iw  T a ta ro m .  S u ­
m ienny  w ydaw ca  w yw iązu jąc  się godnie z p ra c y  p o d ­
j ę t e j ,  up o rząd k o w a ł  chronolog iczn ie  m ate ry ja ły  i o p a ­
t r z y ł  takowe w  końcu nader  zajmującćini p rzyp isam i.  
P ró c z  wiclkićj p o p ra w n o śc i ,  doda je  książce tćj n ie ­
mało  zalety i o zdobne  w y d a n ie ,  na k tó re  koszt p i e ­
n iężny  łó ż y ł  książę H enryk  L u b o m i r s k i .

W szczę ta  w e W ęgrzech  walka m iędzy sławiariską 
a madziarską na rodow ośc ią ,  podniosła  za s taraniem rz ą ­
du ducha tak p ó łn o c n y c h  Słow aków  jak  i p o łu d n io ­
w y ch  I l l i ry jczyków .  U ty ch  duch  n a ro d o w y  najs ilniej 
ob jaw ia  się w  l i te ra tu rze .  Ludwika  G a j a  czasopismo: 
D ennica  i l l ir y js k a ,  ju ż  szósty  rok  coraz dzielnićj w y s tę ­
p u je  i l iczy naw et w K a r y n t y i , Krainie  i Dalm acyi  do 
s iedmdziesią t  w s p ó łp ra co w n ik ó w .  Je s t  ono  cen tra lnym  
punktem  n o w o -b u d z ąc y c h  się  usi łowań literackich. G a j  
p ie rw szy  u ży ł  w druku łacińskich  czc ionek ,  a teraz za 
rozkazem rząd u  w  sz k o łac h ,  do wszystkich e lem en tar ­
n y c h  książek m ają  b y ć  w prow ad zo n e .  O b o k  G a j a ,  
n a jczynn ie jszy  j e s t  h rab ia  J a n k o  D r a s k o w i c z ,  

rezes ba rdzo  licznego ill iryjskiego t o w a r z y s t w a  
u w s p ó l n e m u  c z y t a n i u  w  Agrarnie.  — T o w a rz y ­

stwo to ma na celu obcznawanie  s ię  z zjawiskami w a-  
zn ic jsze in i , ogólnej s ławiańskiej l i te ra tu ry .  W  Osicku 
[E s s e k } ,  s to l icy  S ła w o n i i ,  p o w s ta ło  tow arzys tw o  l i te ­
rackie , k tó re  ro z p o cz ę ło  w ydaw anie  słowackich  pieśni 
ludu (Jiimibu ra si i l ir s k i)  i l iterackiego czasop ism a ,  p o d  
n a z w ą : Jeka  od  Oseku  (E c h o  od Osieku).

I  w  Czechach rozw ija  się  razem  z językiem  i l i te ­
ra tu ra  coraz  si lniej .  T o w arzy s tw o  czeskiego M uzeum , 
jes tto  cen tra lnym  punktem  wszelkich u s i ło w a ń ,  razem 
z sz lachtą  p o łą c z y ło  do jednego  celu i d u ch o w n y ch  , 
nauczycie li  , lćkarzy  i u rzędników. »Archiwum czeskie« 
P a ł u c k i e g o ,  k tó ry  w y d o b y w a  dokuineuta z X I V .  i 
X V .  wieku i pub liczn ie  o g ł a s z a , dosz ło  do piątego 
zeszytu .  Czasopis  Muzeum c ze sk iego , w y c h o az i  obok 
K w ia tó w ,  W ta slim ila  i innych .  M iędzy  lia jnowszćmi po-  
ezyjami , najwięcćj p rz em ó w iły  do na rodu  p o e zy je  R o-  
lesława J a b ł o ń s k i e g o ,  p e łn e  wieszczej g łębokości 
i czeskiego ducha.  INowsze u tw o ry  d ram atyczne  acz ­
kolwiek l i c z n e , p rzec ie  wszystkie  małćj w artośc i .  W  o- 
s ta tn ich  czasach przedstaw iano  dram ata  czeskie w b l i z -  
ko 30 miastach niniejszych i w iększych.

Można go dostać w Zakładzie naukow ym  O uoliaskiego i u  w ydaw ay 
p rzy  ulicy szerokiej pod 1. 555 i  fil.

Redaktor Jan  Nep. K a m i ń s k i .  —  Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
Drukiem B i o t r a  P i l l e r a


